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Dobra i światia rada. 


W tragicznej sytuacji, w jakiej znaj- 
duje się obecnie żydostwo palskie na skn- 
tek przewlekiego. bezprzykiadnie ostrego 
kryzysu gospodarczego, trudno bodaj © 
radę. Znaleźliśmy się juź w tej kon- 
ji psychicznej, w której jednostka fi- 
zycznie i umysłowo ciągła walką o byt 
wyczerpana, zamienia się w manekin bez 
własnej woli, pchany i snwany przez rw 
ce życie z miejsca na miejsce hez jakiej 
kolwiek reakcji z własnej strony. | zbio- 
rowości mogą dojść do tego stanu. | zbio- 
rowości, jak to się wulgarnie nazywa mogą 
„tracić głowę”. Żydostwo polskie, gospo- 
darczo do szczętu zrujnowane i bezuży- 
tecznemi walkami partyjnemi nękane, nie- 
stety doszło już w fatalnym procesie sta- 
czania się po równi pochylej i do tego 
punktu, w którym nawet tylko dobra ra- 
da na wagę złota cenioną być musi. 

Nlesłychanie cenną myśl podsunął oto 
w ostatnim numerze naszego pisma jeden 
z największych i najświatlejszych Żydów 
doby współczesnej, prezydent Jakób Ro- 
senheim. Z właściwą mu swadą i wytwor- 
nością rozwinął w kilku słowach na za- 
kończenie swego znakomitego artykułu 
ideę konieczności przewarstwowienia miej- 
skiej łudności żydowskiej w Polsce i spro- 
wadzenia jej na rolę. Apelując do Rządu 
polskiego o realizację tej koncepcji, nad- 
mienił prezydent Rosenheim wyraźnie, że 
w rym wypadku mogłaby Polska liczyć na 
dopływ ogromnych kapitałów, które płyną 
dotąd z źródeł żydowsko-amerykańskich 
do Rosji sowieckiej na cele tamtejszej ży- 
dowkiej kolonizacji rolniczej. 

Trafność wywodów prezydenta Ro- 
seuheima jest oczywistą. Dziesiątki tysię- 
cy zdeklasowanych Żydów muszą być, czy 
się chce, czy nie chce, przedmiotem głębo- 
kiej troski czynników rządowych. Bo ta- 
kie już jest odwieczne prawo historji: sil- 
nych gospodarcza Żydów można pozostawić 
swemu losowi. ale o nędzarzach żydow- 


skich musi się bodaj pomyśleć. Kwestji 
nędzarza wogóle lekceważącym ruchem r 
ki załttwić nie można. Probiem  uędzarza 
żydowskiegu nia jesi więcej problemam 
naroduwościowym czy w aniewym 

to problem społeczny o ogromej donio- 
słości. Problemów społecznych nogować 
nie można -- one są tak zacięte i nparte 
że prz yciężają wszelkie prz 
jak cień Towarzyszą wszelkim przejawom 
Życia publicznego. One musza być roz 
zane. lm prędzej, tem lepiej i tem zdr 
wiej. 

W nieszczęsną kolonizację żydowską 
w Biro-Bidżanie włożyli kapitaliści amer 
kańscy juź bardzo znaczne sumy. Gdyby 
te kwoty były przypłynęły do Polski, kto 
wie, czy kryzys osiągnąłby tutaj wogóle 
taki stopień napięcia. Kto wie, czy dzie- 
siatki tysięcy Polaków nie błogosławiłaby 
tej chwili, kiedy, Żydzi za pomocą wielkich 
kapitałów ich wiełkodusznych braci ame- 
rykańskich, zabrali się do pracy na roli 
polskiej. Bo praca produktywna znacznej 
ilości mieszkańców kraju i dopływ wiel- 
kich kapitałów z zagranicy są źródłem do- 
brobytu nietylko dia bezpośrednio zalnte- 
resówanych, ale dla całego Państwa. 

„Jest jeszcza czas. Niech Rząd powaź: 
nie weźmie pod rozwagę możliwość prze- 
warstwowienia Żydów, niech da im spo- 
sobność pracy na roli, a żydostwo zagra- 
niczne pospieszy z pomocą materjalną dla 
tych zdeklasowanych jednostek, które 
dźwignięte zostaną z przepaści, w jakiej 
się znajdują. Są w Polse wielkie jeszcze 
tereny nieużytków. Któż na tem _ straci. 
jeśli ręca żydowskie i kapitał zagraniczny 
zamienią te nieużytki w kwitnące ogrody, 
łąki lub pola? Robotnik żydowski zyska pra- 
cę, a Państwo się wzbogaci. Wzhogaci się 
podwójnie: i w majątek narodowy i w szła- 
chetny kapital. jakim jest syty i szezęśli- 
wy obywatel. 

Dobrą dał radę prezydent Rosenheim. 
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Ważkie padło słowo ze strony autoryta- 
tywnego przywódcy żydostwa światowego. 
Oby ta rada i to słowo znalazły u nas 
taki posłuch i taki oddźwięk, na jaki za- 
j Wówczas na odcinku żydowskim 
cego kryzysu gospodarczego zacznie 
się noże tak potrzebna i tak upragniona 
Pipra wi. 

Givis Judaeus. 


Budżet gminy żydowskiej w War- 
szawie zatwierdzony przez Władze, 


Warszawa, 7. lutego. 
Na jednem z ostatnich posiedzeń ga- 
rządn gminy zakomunikował prezes Mazur, 
że Komisarjat Rządu zatwierdził jnġ bu- 
džet gminy za rok 1932. Fakt ten wywo- 
łał żywe zadowolenie wśród członków 
gminy. Od roku 1928 bowiem jest to pier- 
wszy wypadek zatwierdzenia budżetu gmi- 
ny żydowskiej przez Władzę Nadzorczą. 


Przed ogólno - polską konterencją 
ortodoksyjną. 


Warszawa, 7. lutego. 

Jak już donieśliśmy, miała się odbyć 
dnia 12 b. m. w Warszawie ogólno-polska 
konferencja Żydostwa ortodoksyjnego. Ze 
wszystkich stron dochodziły wiadomości o 
wielkim entuzjaźmie, jaki konferencja wszę- 
dzie wywołała. Zwłaszcza na tzw, Kresach 
Wschodnich i w Małopolsce zapał był bar- 
dzo wielki. 

Ze względu na należyte przeprowa- 
dzenie akcji wyborczej oraz ze względu 
na to, że ze strony szeregu oddziałów 
prowincjonalnych wyrażono życzenia po- 
przedzenia ogólno-polskiego zjazdu konfe- 
rencjami dzielnicowemi, uchwalono Zjazd 
na pewien czas odroczyć. Dokładny jego 
termin zostanie wkrótce ustalony. Konfe- 
rencja agudystyczna w Małopolsce Wscho- 
dniej edbędzie wię w Stanisławowie. — 
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PROMIEŃ 


Postulaty żydowskie wobec budż 


etu państwowego 


Przemówienie posła rabina Lewina w dyskusji generalnej nad budżetem 
w Sejmie dnia 4. lutego b. r. 


Wysoki Sejmie ! 


W dziewięciu minutach, które mam 
du dyspozycji, jest rzeczą niemal wyklu- 
czoną dać wyraz życzeniom i dążeniom 
ludności żydowskiej w Polsce w związku 
z najważniejszym aktem ustawodawczym, 
Jakim jest budżet Państwa. Niema w mo- 
wia polskiej, ani wogóle w mowie ludzkiej, 
słów tak dobitnych, tak dosadnych. tak 
treściwych, by w 9 minutach przedstawić 
całą nędzę i niedolę reprezentowanej prze- 
zemnie ludności, by zobrazować całą grozę 
sytuacji, w jakiej ona się znajduje. Dlate- 
go powiem tylko słów kilka o niektórych 
kwestjach, a resztę vamknę w jednem 
zdaniu: 

ŹLE NAM JEST! 
Pod obuchem Kryzysu i szczególnych 
bolączek żydowskich trzymiljonowe ży- 
dostwo polskie doszło już do ostatecznego 
kresu swych sil. 

W kilku zdaniach odpowiem Panom 
z prawicy na ich niesłychane napaści, na 
jakia sobie wobee Żydów pozwolili w Ko- 
misji Budżetowej. My Żydzi jesteśmy dziś 
«w wolnej, odrodzonej Polsce pelnoprawny- 
mi obywatelami 1 nie damy się nigdy ze- 
pehbnać do roli obywateli drugorzędnych, 
upośledzonych, tolerowanych. Niema i nie 
hędzie już w wolnej Polsce dwu katego- 
ryj obywateli: jednych, którzy mają się 
uważać za autochtonów, i drugich, którzy 
będą tylko cierpleni; jednych, którzy będą 
z rycerskim gestem pokazywać drzwi mi- 
Jjonom ludzi, żyjących na tej ziemi od se- 
tek lat, i drugich, którzy będą tylko żebrać 
jułmużnę i prosić i błagać o łaskę. Nie, my 
Żydzi polscy jesteśmy tutaj taksamo w 
doinu. vwie z prawicy. Składanry 
Państwu ofiary z naszej krwii z naszego 


mienia, ponosimy wszystkie ciężary i spel- 
niamy wszystkie obowiązki. Dlatego doma- 
gamy się równych praw, domagamy się bez- 
pieczeństwa dla naszego życia, czci i mająt- 
ku, i nie ustraszymy się żadnych gróżb, žad- 
nych oszczerstw i żadnych kalumnij. Osta- 
tecznie, jeżeli Panowie z prawicy chcą to 
usłyszeć, to im wyraźnie powiem: 

NIE PÓJDZIENY STĄDI 
Trzy miljony Żydów polskich zostana 
tu, bo cheą pracować dla dobra kraju i do- 
bra tej ziemi, na której mieszkają już dłu- 
gie setki lat i którą « 'biegiem czasu po. 
kochali przynajmniej równie z tymi boha- 
terami i rycerzami pięści, którzy na bez- 
stronnych napadają ludzi! 

Wierzyć chcemy, że nagonka na Ży- 
dów, której świadkami byliśmy ostatnio 
na Komisji Budżetowej, której plony wi- 
dzieliśny niedawno temu we Lwawie, która 
przejawia się niestety w praslo prawicowej, 
zostanie przez społeczeństwo polskie na- 
Jeżycie oceniona. Wierzyć chcemy, że spo- 
łeczeństwo polskie nie da sią omamić przez 
hasła bojkotowe. żydożercze, tchnąca dziką 
i ślepą nienawiścią. Wierzyć chcemy, że 
społeczeństwo polskie pozna się na nie- 
szczerości tych haseł pozna się na tem, 
że ich autorzy nie dla dobra i szczęścia 
Polski te hasła rozsiawają, tylko dla wzbu- 
dzenia szkodliwych fermentów. dla zawi- 
kłania sytuacji i dla szerzenia zamętu w 
Państwie! 

Dla ulżenia doli naszego narodu mu- 
simy się domagać od Rządu 

CZYNÓW STANOWCZYCH 
I ENERGICZNYCH. 
Nie może dla Rządu być obojętnym los 
miljonów obywateli, którzy toną. Niema 
faktycznej sprzeczności między interesem 


Skarbu Państwa a intoresem tak znacznej 
grupy ludności. Jeżeli się zdaje, że Skarb 
Państwa niusi czem więcej pieniędzy cią- 
gnąć od obywateli, bo taki jest jego inta- 
res, to jest to tylko złudzenie. Skarb Pań- 
stwa jest wtedy zdrowy, kiedy obywatele 
stoją silnie na nogach. To jest jego kapitał, 
od którego może pobierać odsetki, ala nie 
wolno mu pochlonąć samego kapitalu! Diu- 
tego domagamy się 

OGLĘDNEJ POLITYKI PODATKOWEJ, 
liczącej się z egzystenejami płatników. 
Domagamy się 

AMNESTJI PODA'WKOWEJ 

dla starych zaległości, bo ona sa nieścią* 
galne już dlatego, ż5 dotąd przy tak do- 
skonałym aparacie egzekucyjnym ściągnięte 
nie zostały i lepszych na to nie potrzeba 
dowodów. Komisja dla spraw haudlu przy 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu tę am- 
nestję zaleciła i popar? to p. Minister Pive- 
mysłu i Handlu, Idzie więc o to, aby do 
tego zdania przyłączył się i p. Minister 
Skarbu. 

Domagamy sig dopuszczenia ludności 
żydowskiej do stanowisk urzędniczych, a 
także do dostaw publicznych. W szczegól- 
ności chcę poruszyć sprawę uruchomienia 
większej ilości atatów rabinów wojsko- 
wych, których pozostało już całkiem dwa. 
Rzecz jasna, że jest to niepraporcjonalnia 
do potrzeb mało. Dlatego proszę o dalszych 
kilka etatów i zamianowanie ludzi istotnie 
godnych i religijnych, którzyby żolnierzy= 
Żydów otaczali należna opieką duchowną. 

Domagamy się 

SUBSYDJÓW 
dla szkolnictwa naszngo, w szczególności 
ortodoksyjnego, które jest ważnom ogni- 
wem w sieci zakładów wychowawczych w 
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IZAK LEWIN, 


Wybory kahaine w dawnym Lwowie. 


SZKIO HISTORYCZNY. 
VI. 


Dawid Soboliszyn postanowił skapto- 
wać sobie Mosieczka, Począł go wychwa- 
lać pod niebiosa, Gdy tylko czuł, że w po- 
bližu znajdują się adlatusi burmistrza za- 
czynał mu śpiewać istna hymny pochwal- 
ne, które skwapliwie służkowie odnosili 
natychmiast Mękisowt. Trwało io przez 
cały rok 1765, pod koniee którego Soboli- 
szyn stał się już częstym gościem u Mo- 
sieczka. Wreszcie gdy nadeszły wolne świę: 
ta pesachowe r. 1766 i druga rocznica nie- 
mal równoczesnego tryumfu i upadku S0- 
boliszynu, konstelacja była z gruntu zmie- 
nioma. Partja burmistrzowska już go nie 
qwalczała i wobec tego wszedł on do kahału. 

Pierwszy krok był zrobiony. Do bur- 
mistrzostwa było jeszcze daleko, ale vaw- 
sza bliżej, antźeli przed rokiem i dwu laty. 
W kahale można było wówczas lżej ode- 
tchnąć, gdyż akuratnie w tym roku sam 
Mękia nia mógł formalnie być wybra- 
nym ze względu na stare prawo, że kto 
„przez trzy lata był atarszym, powinien 
rok wakować”, Traf chciał, że rok 1766 


był trzecim z rzędu w senjoracie Mękisa, 
niusiał więc się w roku następnym wyco- 
fać. Burmistrzem został Lewko Balaban 
i on był jedyną zaporą, która stawała So- 
boliszynowi w drodze od osiągnięcia upra- 
gnionej godności. 

Ale szczęście zaczęło mu dalej sprzyjać. 
Lewko Balaban pokłócił się pół roku po 
wyborach z jednym z senjorów, Elem Ab- 
lowiczem, i ściągnął na slubie wielki pro- 
ces z fatalnym wyrokiem; na dwa dni I 
noc musiał pójść odsiedzieć w wieży szkol- 
nej swe winy. Autorytet nieszczęsnego 
burmistrza został kompletnie zdruzgotany. 
I to postanowił wykorzystać Dawid Sobo- 
liszyn, kuóry pod nieobecność Mosieczka 
nabrał na nowo dawnej buty. 

Gdy zbliżyły się wybory kohalne roku 
1767 porozumiał się on naprędce z Mize- 
sami i innymi wrogami Mękisa. Poczęto 
urabiać opinję w urnie wyborczej, ale w 
odmiennym kierunku. Karteczki dały się 
przekonać i ze skrzynek wyszli wyborcy 
„borrin* z członkiem rodziny Mizesów, 
Rachmilum Mizesem na czele. Ci zestawili 
w te pędy kahał wojenny, Soboliszynowsko- 
Mizesowski, jeszcze gorszy niź ów sławet- 
ny rozpędzony kahał z przed lat trzech. 
Wśród kliki Mękisowej zapanowało strasz- 
ne wzburzenie: Zdrada! 

Cóż mógł Mękis jednak na to pora- 


dzić? Zbudził się w utm stary lew i zer- 
wał się do czynu. Przedewszystkiem po- 
rozumiał się z podwojewodzim, który ciąg- 
le miał jeszcze sentyment dla Mosieczka. 
Ale powtórzyć zarządzenie z przed lat 
trzech i nie dopuścić nowego kahału da 
objęcia władzy — Już nie chciał. Raz, że 
nie miło było panu podwojewodziemu dra- 
żmić nmysły; nauka z przed lat trzech nie 
poszła bowiem całkiem w las. Po drugie, 
wszak Soboliszyn był też członkiem daw- 
nego kuhału, więc efektu nie byłoby žad- 
nego. Zostało, że trzeba wnieść „manifest“ 
(protest) przeciw wyborom i zbawienie juź 
przyjdzie. 

Jakoż dnia 13 kwietnia 1767 zjawili 
się w urzędzie podwojewodzińskim Moszko 
Landys i Mendel Michlowicz, dwaj starsi 
kahalni z partji Mękisa i wnieśli ów ma- 
nifeat: cztery uchybienia zarzucili elek- 
torom: l-o „oni mają prawo, ża żaden z 
przedmieścia nie powinien być obranym 
starszym miejskim ant elektorem miej- 
skim, pókiby nie zamieszkał w mieście lat 
10, a po staramu nie uważając na prawo 
obrali starszym miejskim i elektorem Rach- 
mila Mizys, który dopiero rok w mieście 
mieszka”; 2-0 że wbrew  uniwersałowi 
| podwojewodziego przyznano losy | takim 
którzy zalegają z podatkiem; 3-0 że pomi- 
nigto prawo o przymusowym wakanaie 


Państwie, obejmując w sobie setki tysięcy 
niodzieży. To slę nam należy i tego nam 
Państwo odmówić nie powinno. 

Domagamy się wydatnych subsydjów 
dla żgdowskich Kas bezprocentowych po- 
życzek 


„GEMILAS CHPSED®. 

które są czynnikiem wder pożytecznym 
w ustroju gospodarczym Państwa. W or 
1931 było w Polsce 661 takich kas, które 
udzieliły rozmaitym osobom |przeważnie 
kupeom i rzemieślnikom) 210.875 pożyczek 
bezyrocentowych na łączną sumę 21.716.383 
zł. Te instytucje Państwo powinno wydat- 
niej sabwencjonować. 

Domagamy się pomocy dla 
RĘKODZIEŁA ŻYDOWSKIEGO, 
które spelnia % godnością swoją rolę w 
życiu gospodarczem, uginając się pod brze- 
mieniem nadmiernych ciężarów. Ulgi są 

tn jaknujszybciej konieczne. 

Domagamy się najrychlejszego złago- 
dzenia przymusowego 

ODPOCZYNKU NIEDZIELNEGO 
dla święcących sobotę Żydów, co ku naj- 
większemu naszenm żalowi dotad się nie 
stało. 

Wysoki Sejmie! Czas mój dobiega koń- 
ca. Ale niestety dalekie są od końca nasze 
bolączki, które nie dają się tak skuntyn- 
gentować i skurczyć, jak dyskusja budże- 
towa, Chcę więc wyrazić nadzieję. że Rząd 
je ulży. Chcę się spodziewać, że Rząd uzna, 
że już czas najwyższy zająć się raz dolą 
Żydów polskich, że już pora najwyższa na 
rozwiązanie szeregu palących problemów 
zydowskich, że leży to w interesie nietyl- 
ko Żydów, ale i całego Państwa, które w 
chwili ubecnej wymaga i musi mieć wszy- 
Btkie ręce zespolone do pracy dla wspól- 
nego dobra wszystkich obywateli i całej 
Polski! 

Wysoki Sejmie! Nie chciałbym zakoń- 
czyć swego przemówienia i nie wrócić cho- 
ciażźhy na chwilę do przemówienia, które 
wygłosił dopiero co p. poseł Gritnbaum. 
P. poseł Griinbaum właściwą sobie metodą, 


S poruszył awy. ud- 
noszące sle do wewnętrznego życia żyduw- 
skiego, a przytem napadł w sposób osz- 
y i obrydny na wielki może najwię- 
odłam Żydosiwa polskiego, miang- 
wicie nu Żydów omodoksów. Chociaż nie 
mówił wyrażnie do kogo te słowa były 
skierowane, to były ouw jednak tak przej- 
rzyste. że każdy mógł sie domyśleć o kogo 
chodzi. Ubolewam, że tuk się stało. Sądzę 
bowiem l temu zaputrywaniu dałem już 
raz z tej wysokiej trybuny wgra, że 
SPRAWY TY! KE SIĘ WEWNĘTRZNEGO 
ŻYCIA ŻYDOWSKIEGO W POLSCE PU- 
WINNY BYĆ ZAŁATWIANE I OMAWIANE 
WEWNATRZ NAS, 

a wysoka Trybuna Sejmu nie jest na to, 
ażeby tego rodzaju sprawy wywlekać 

P, pos. ( baum ma inną metodę, 
ale widocznie ta metoda stała się u niego 
ho consnetudo est altera natura. 
a jest jednak rzeczą, że pod tym 
wzylędem p. puseł (iriinbaum wykazał 
dziwną 

ASSOCJACJĘ MYŚLI 4 PANAMI 

Z PRAWICY, 

których przedtem tak agresywnie i gre- 
szłą tak słusznie atakował i zwalczał 

Panowie z prawicy zwalczają Żydo- 
stwo jaka całość, p. pos. Griinbaum zwal- 
cza największy, 1 wotniejszy odłam 
Żydostwa. mianowicie Żydostwo religijne. 

Nie mogąe 4% powodu wyczerpanego 
wzasu dłużej się rozwodzić, stwierdzam 
tylko, że Żydostwo jako całość nłe obawia 
się napadów panów z endecji, wytrzyma 
je, jak wytrzymało przez tysiącolecia swych 
dziejów nuiejednukrotse ataki ze strony 
wrogów zewnętrznych. które może były 
silmejsze i potężniejsze od dzisiejszej en- 
decji, a żydostwo religijne wytrzyma także 
i ataki p. pos. Grilnbawma, jak i wytrzy- 
mało już niejednokrotnie ataki wewaętrz- 
nych wiogów naszej religji i naszej tra- 
dycji! 


Akcja na rzecz jeszybotów 
na Wołyniu. 

Równe, 7. lutego. 
Z powodu katastrofalnej sytuacji, w ja- 
kiej się znajdują ostatnia jeszyboty, zwo- 
łane zostały konferencje do Lucka i Rów- 
nego. W konferencji w Łucku, która ob- 
rado a pod przewodnictwem rabina So- 
roczkina. walo udział szereg vahinów i 


działaczy okolicznych. Uchwalono przed- 
slew energiczną akcję celem zyskania 


nowych 10.000 ofimodawców na rzecz je- 
szybotów. Kanfereneji w Równem prze- 
wodniczył rabin Majufes. W Równie odby- 
ły się ponadto trzy zgromadzenia publicz- 
ne, na których rabini nawoływali do 
wsparcia słynnych jeszybotów i do urato- 
wania ich od upadki 

ta T 


Nadesłane wydawnictwo. 


BWLETYN CENTRALI BAJS JAROW 
W KRAKOWIE. Nr. 1. — styczeń 1933 
(Tewe: ). W ubtegłym miesiącu roz- 
poczęła centrala kursów „Baje Jakow“ w 
Krakowie wydawnictwo perjodycznych biu- 
łetynów o swej działalności, W numerze 
1 obszerna notatka poświęcona jest obj 
ciu kierownictwa seminarjum nauczyci 
skiego w Krakowie przez p. Orleana 
Warszawy. Nader interesująca jest staty 
styka o stanie szkół Bajs Jakow w Pol- 
see, Więc: w roku ubiegłym było podpo- 
rzadkowanych centrali krakowskiej 28 
szkół w różnych miastach. nowo założo- 
nych zostało 49 instytucyj, W szkolach 
tych czynnych było 209 sił nauczycielskich 
z ukończonem seminarjum krakow” 
W rokn ubiegłym ukończyło naukę 
minarjum 59 nauczycielek. Obecnie + 
szcza do seminaijam 182 uczenie, — 
szerny dzi zajmują w biuletynie króbł 
notatki bieżące. Ciekawą jest wiadomo 
o postanowieniu wlwiedzenia szeregu szt 
na prowincji przez dełegatów centr 
przewszystkiem przez restorkę całego ru- 
chu Bajs Jakow p. Schenirer. — Wydaw- 
niecewo robt dodatnie wrażenie. 


tych senjorów, którzy już przez 3 lata z 
rzędu sprawowali urząd (co było wynie- 
rzone przeciw Lewkowi Bałabanowi, któ- 
ry był pośrednim sprawcą całego przewro- 
tu i który wszedł był do nowegó kalału): 
4-0 — co grunt — Dawid Soboliszyn nie 
ma biernego prawa wyborczego, „jako 
sam tyłko myto starościńskie zaarędował 
bez wiadomości kahałów, tak, jeżeliby to 
było przeciwko prawu, za niego kahał nie 
odpowiadał". 

Protestujący zmierzali zatem poprostu 
do utrącenia Rachmila Mizesa z elektors- 
twa, a Sokoliszyna z senjoratu. Bieg wy- 
padków był tutaj oczywiście zgoła inny, 
aniżeli przed trzema laty, Nowy kahał ze- 
brał się niebawem i Dawid Soboliszyn zo- 
stał wybrany burmistrzem. Dopiąwszy ce- 
lu i stanawszy wreszcie u mety, mógł no- 
wy burmistrz zastanowić się nad sposo- 
bami odparcia ataku. 

Wkrótce wpłynął do urzędu podwoje- 
jewodzińskiego remanifest elektorów. „My 
też elekeję* — twierdzili — „sprawiedli- 
wie podług wydanego nam uniwersału W. 
JM. P. podwojewodziego... uczyniliśmy", A 
mianowicie: ad 1) Rachmił Mizes słusznie 
został wpisany za elektora miejskiego, a 
nie przedmiejskiego, kiedy pierwszy wy- 
szedł z losów, gdyż brał śluh w miejskiej 
a nie w przedmiejskiej szkole. Mandat je- 


go jest więc ważny. Ad 2) Losy przyzna- 
no tylko tym, na których zgodzili się kas- 
jerowie Szaja 2 Moszkiem, oświadczając 
że nie zalegają z podatkami, to chyba wy- 
starcza. Ad 3) „Co się tyczy prawi klątwy 
w księdze zapisanej, że po wyjściu brzech lat 
rok po rok, każdy kahlalny wakować po- 
winien i nie być starszym kahalnym, to 
Lewkowi Bałabanowi (który tylko za sen- 
jora obrany) jeszcze te trzy lata nie wysz- 
li“, Ad 4) Dawid Soboliszyn sprawiedliwie 
jest obnany „podług dawnego zwyczaju, 
gdyż i przedtem arędarze tak pensji i pod- 
pensji podwojewodzińSkiej, jako i staro- 
ścińscy, bywali zawsze starszymi kahalny- 
mi". Przeciwnie, wywodzili elektorowie, 
żałują oni teraz, że za rozkazem, W. JM. 
pana podwojewodziegu, obrali obu mani- 
festantów, Landysa i Michlewicza senjo- 
rami.. 

Fiegmatyczny. miejscamt cyniczny ton 
remanifestn poruszył Mosieezka do żywe- 
go. Nie mógł już wytrzymać. Kaźdy dzień 
który upływał za burmietrzostwa Sokoli- 
szyna, wydawał mu się wiekiem. Odżył 
dawny gniew. dawna zawiść, Nie mógł 
jednak sobie nic poradzić i musiał ozekać 
na rok sądowy, który naznaczony został 
wreszcie na l-go lipca 1767, 

Gdy nadszedł ów dzień, były obie stro- 
ny pełne nadzieji. Sąd był należycie obro- 


biony. Do poczucia prawnego trzeba było 
wprawdzie apelować dopiero na rozprawie, 
ale do rozsydku sędziów przemówiono już 
wcześniej, Jedna i druga strona przyto- 
czyła na osobności owe słodkie argumen- 
ty, które mają tak dziwną siłę perswazyj- 
ną i niewątpliwie otrzymała zapewnienie 
zwycięstwa. Dlatego pan podwojewodzi 
był 1 lipca w istotnym kłopocie. Trzeba 
było znaleść wyjście, którehy obu zapal- 
czywych przeciwników zadowoliło. Od cze- 
go jednak rozum i spryt wysokiego dyg- 
nitarza urzędu podwojewodzińskiego? Sa- 
lomonowy zapadł w dniu 1 lipca 1767 wy- 
rok: 

Lubo wybory doszły do skutku z po- 
gwałceniem prawa, jednók się je zatwierdza, 
tylko w miejsce Soboliszyna zostaje nazna- 
czony burmistrzem bezpartyjny  kahalnik 
Józef Nechles; a w jego zwolnione miejsce 
posuwa się inny itd. 

Józef Nechles był więc pierwszym 
„komisarzem rządowym“ kahału lwow- 
skiego, urzedującym z całą wybraną radą 
kahalną, 1 dopiero ta nominacja uspokoiła 
liczne wzburzone namiętności, aż znikła 
wojna, która przez pięć lat, trzymała w 
naprężenin żydostwo lwowskie, 

RONIEC. 


PORADA 


Autonomja czy niepodległość uniwersytetów? 


Przemówienie posła L. Mincberga ną Komisji Oświatowej Sejmu 
podczas dyskusji nad projektem ustawy o szkołach akademickich. 


Wysoka Komisjo! 

Wszyscy doskonale wiemy, że czyn- 
niki rządowe otaczają wyższe uczelnie na- 
leżną im troską pieczą. Jestto zresztą 
naturalne i obserwowane we wszystkich 
krajach kulturalnych zjawiskó. Jeśli więc 
Pan Minister Oświaty obecnie zamierza 
uregulować stosunki w szkołach wyższych, 
nie wolno w tem dopatrywać się jakiegoś 
zamachu na dutonomję akademicką, gdyż 
jest to raczej dążenie do uzdrowienia ży- 
cia wewnętrznego naszych akademij. 

Zagadnienie autonomji akademickiej 
ma wprawdzie wielu zwolenników, ala nie 
brak mu również przeciwników. Niektórzy 
że Lego rodzaju antonomja miała 
swoje przeznaczenie w dawno 
zamierzchłych czasach. W obecuych wa- 
runkach trąci tu myszką, pachnie srednio- 
wieczem. jest przeżytkiem historycznym, 
który stracił wszelką va bytu. Są jed- 
nal tacy. którzy uważają autonomję uni- 
wersytecką za najświętsze tabu. 

Nis będę w tej chwili roztrząsał wszy- 
stkich pro i contra obu tych poglądów. 

/abierając głos w tej sprawie, czynię 
fo jedynie dlatego. że dotychuzasowa auto- 
nomja szkół wyższych tak boleśnie i dot- 
kliwia dała się nam Żydom we znaki. Przy 
całym szacunku dla Panów profesorów 
stwierdzić nalezy, ża nie przeciwstawiali 
się ani należycie haniebnym wykroczeniom 
akademików, powiedziałbym raczej — te- 
mu złemu duchowi z zawnątrz, który chciał 
panować na uniwersytetach. Śmiało tedy 
powiedzieć można, że gdyby panowia pro- 
fesorowie przeciwstawiali się temu- ziemu 
duchowi z zewnątrz, chociażby w takiej 
mierze, jak "zwalczają obecnie wuiesiany 
przez Pana Ministra projekt, to w tej 
chwili, zdaje się, nie byłoby może potrze- 


by wniesienia tego projektu. 

My. Żydzi, jako najgorętsi rzecznicy 
wszelkich swabód, eo ipso popleramy rów- 
nież autononiję akademicką, Ale co innego 
AUTONOMJA, u co innego NIRPODLE- 
GŁOŚĆ. 

To co widzimy obecnie, nie j już 
zwykłą uutonamją To —- absolutyzm. Wy- 
kracza on, niestety, juź nawet poza ramy 
wyzszych uczelni 

Niepodległość uniwersytecka stała się 
do pewnego stopnia puklerzem dla niepo- 
żądanych fernentów i ekscesów. Faktów 
nie brak. 

Przytoczę, jako lustrację, dzieje wy- 
padków lwowskich, które też posłużą jako 
odpowiedź Panu Posłowi Wlerczakowi na 
jego uholewanie przy rozpatrzeniu budże- 
tu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, na 
łzy, jakie ronił z powodu rzekomych na- 
padów ze strony.. żydów. Zupełnie wy- 
starcza suchy reportaż faktów, by wyrobić 
sobie pojęcia o ohydzie, jaka miala miej- 
ste w ciągu szeregu dni we Lwowie. Są 
to rzeczy nietylko haniebne, lecz wprost 
niesamowite. 

Powiedziałbym inaczej: wystarczy zu- 
pełnie zapoznać się ze spisem uarzędzi, 
jakiemi posługiwano się w walce z bez- 
bronna ludnością żydowską, ażeby nabrać 
przekonania, że Narodowa Demokracja, 
która obrała sobie za baze działania wyż- 
sze uczelnie, prowadz! młodzież akademi- 
cka na drogę degeneracji. Laski, kastety, 
boksery, pałki gumowe, noże — to za mało. 
Dla odpowiedniego poziomu potrzebne są 
narzędzia bardziej wyrafinowane: laseczki 
zakończone żyletkami. by krajać niemi 


głowy przechodniów żydowskich 
Nie watpię, że smutne wypadki Iwow- 
skie — poza godnemi pożałowania i współ- 


czucia ofiarami napadów - większego wpły- 
wu na duchową równowagę ladności ży- 
dowskiej nie wywrą: Natomiast zapewniam 
Narodową Demokrację, że, wpajając w mio- 
de dusze wyrafinowane sposoby bicia żydów, 
TWORZĄ DOMOROSŁYCH KURTENÓW 
MORALNYCH I GORGUŁOWÓW DUCHO-- 
WYCH. W  psychiee bowiem pewnego 
odłamu akademików polskich tego rodzaju 
heca i czyny napewno głębokie wytwa- 
rzają pęknięcia 1 rysy, które pozostają na 
cało życie. 

Nio jest wcale dziełen przypadku, że 
Obóz Wielkiej Polski szuka oparcia w wu- 
rach akademickich. Tkwi w tem przeniy- 
ślana strutegja połityczna i wysondowana 
psychologja mas 

Jednym ze zdumiennych objawów tego 
stanu rzeczy było wywleczenie przed ro- 
kiem na powierzelmię życia państwowego 
kwestji trupów żydowskiuh. Obecnie na 
czoło zagadnień życiowych wysunięto spię- 
cie pliackiej sosi „estto naprawdę cen- 
ne pendant do cyklu walk antyżydowskich 
i antyrządowych. Ziejąca chorobotwórczą 
malują antysemiamu mentalność ENDE- 
OJI. stała się prawdziwą EŃDEM.Ą nasze- 
go życia państwowego, uporczywą, trującą 
i tamująca normalny rozwój stosunków w 
kraju. oraz normalnę tok pracy w wyż- 
szych uczelniach. 

W cej ostatniej dziedzinie czynniki 
rządowe były niestety bezsilne, bo jednem 
koryteiu płynie życie, a zgoła innem ten- 
dencje akademickie. Może przy innym ata- 
nie rzeczy nie mielibyśmy teraz tak roz- 
wiehnoźżnionego namerus clasus de facto, 
które wcale raniodzielnie funkcjnnuje, nie 
czekając koniecznie na legalizację da iure. 
„Jest, to rzeczą niewątpliwą, że rolę nispa- 
slednią udgrywa tu pewne nastawienie 


K, E. FRANZOS 


Boda Abrahama Weinkiiora 


(thum. S. L) 


W południowo-rosyjskiej guberuji po- 
dolskiej, na trakcie łączącym Kijów z Mo- 
rzem Czarnem, leży miasteczko Winnica. 
Tam żył Żyd imieniem Abraham Weinkafer, 
z zawodu szklarz. Cicho i spokojnie żył on 
sobie; dobry mąz i ojciec, pilny rzemieślnik. 
Powszechnej uwagi niczem na siebie nie 
przyciągał, Przodował on wprawdzie przed 
swoimi współobywatelami, jednak w Win- 
nicy, gdzie zmysł piękna mało był wydos- 
konalony, nle odznaczało się to: miał naj- 
dostojniejszą brodą w miasteczku, olbrzy- 
mią brodę, która szczególnie pięknie i po- 
ważnie wyglądała, gdy posiwiała. 

Było to w roku 1871 i Abraham był 
wtedy w latach pięćdziesiątych, kiedy pew- 
nego dnia generalny guhernator podolski 
przybył do Winnicy. Nawa szkoła, przy za- 
łożeniu której bardzo się był Krzątał, mia- 
ła zostać otwartą i on nie chciał brakować 
przy uroczystości, Mąż to był starej arys- 
tokracji, otrzyniał był nietylko znakomite 
wychowanie, lecz i czegoś rzeczywiście się 
nauczył, zapalał się do wszystkiego piękne- 
go i lubował się w sztukach; układał na- 
dobne wiersze I malował piękna akwarele: 


Ale był nietylka znakomitym RENN 
lecz miał także rzeczy wiście miłą, życz 
naturę i nawet jako urzędnik zmierzał 
wsze ku dobremu. Tylko że bvł nieco roz= 
targniony i miał słabą pamięć; opowiadano 
sobie najśmieszniejsze anegdoty o tem, up. 
jak raz na dworze w Petersburgu—należał 
on do uprzywilejowanych ulubieńców Ale- 
ksandra II i calego dworu carskiego — 
odsunąl swój talerz, wyjął ołówek i ku 
zgorszeniu swych sąsiadów, zaczął na bia- 
lym adamaszkowym obrusie malować, On 
sam byt świadom tej słabości i wybrał so- 
bie, dla wyrównania się, adjutanta o wy* 
bornej pamięci. 

Wszyscy mieszkańcy miasta zebrali się 
na cześć wysokich odwiedzin w strojach 
świątecznych przed nową szkołą i nasz ho- 
hater był w środku. Prezentował się w 
swym jadwabnym kaftanie przy ozdobie 
swej olbrzymiej brody, nader wspaniale i 
musiał malarskie oko natychmiast przy- 
gwożdzić. Dlatego też zatrzymał się guber- 
nator przy nim, kiedy po zakończeniu uro- 
czystości w towarzystwie adjutanta i miej- 
skiego komendanta policji przechodził przed 
szeregami, spoglądnął na niego z przyjaz- 
nym uśmiechem i zapytał uprzejmie o 
jego zawód i nazwisko. Skromny człowiek 
stał się z powódu tego niespodziewanego 
zaszczytu. tak zmieszany, że ledwo mógł 


(DZE ji jąc się, odpowiedzi. 

„Pięknia* — powiedział gubernator, 
klepiac go uprzejmie po ramieniu. — 
„Szkła — to mnie cieszy; rzemiosło ma 
złoty grunt. Ale powiedzno* — mówił 
„ty“ do starca, bo był to przecież tylko 
Żyd, ale z pewnością nie myślał tego źla 
— „w jaki aposóh doszedłoś do takiej 
brody?” 

Dobrodnszny Abrahum zmieszał się 
przez to jeszcze bardziej. „W jaki sposób 
miałam dojść do mej brody?* — zapytał 
w końcu pokornie. — „Ona mi poprostu 
wyrosłał..” 

— „Wspaniała broda!“ — zawołał dy- 
gmitarz z entuzjazmem — „I co najważniej- 
sze, jest ona Odpowiednia do twej 
twarzy i twej całej postaci. Zdaje się, mój 
Abrahamie, że ty wogóle nie wiesz, jak 
rzadkim okazem jesteś.. Czy nie chciałbyś 
służyć mi za model? Chciałbym cię odry- 
sować. Tylko szkic ołówkowy, godzina 
wystarczy.“ 

— „Odrysować?* — zawołał Abraham 
i podniósł odpierająco rękę. „Cóż mo- 
żna odrysować od starego Żyda?“ 

— „Więc równie skromny, jak pię- 
kny!* — zaśmiał się gubernator. Ale ko- 
mendant policji zrozumiał lepiej płaczliwy 
ton Abrahama. „Ma tu swe apecjalne przy- 
czyny!“ — wytłumaczył swemu przełożo- 


psychlogiczne wśród młodzieży akademic- 
kiej. Ono jest twórca ograniczeń dla aka- 
damików żydów, ono stworzyło historję 
trupów żydowskich, ono jest źródłem smut- 
nych ekscesów, — a to wszystko się dzie- 
je na podstawie tego rodzaju autonomii 
ukademivkiej, 

Wysoka Komisjo! Doszło już do tego 
że— jak opowiadają — w niektórych miej- 
stowościach, gdzie miały miejsca ekscesy, 
funkcjonarjusze bezpieczeństwa publiczne- 
go zatrzymywali młodzież, żądając wylegi- 
tymowania się z zezwolenia na bicie ży- 
dów w postaci legitymacji uniwersyteckiej. 
A kiedy odpowiedzialne za ład i porządek 
czynniki rządowe pragną przeciwstawić 
się zgubne] grze podsycuuych namiętności, 
napotykają one na warowną lwierdzę w 
posiaci niepodległości uniwersyleckiej. 

Nasuwa mi to porównanie 4 pewnym 
zwyczajem w czasach biblijnych. Obawią- 
zywało pono — jak wysnuwają niektórzy 
badacza wówczas prawo, że skazaniec, 
który dopadł ołtarza świątyni jerozolim- 
skiej uniknął kary śmieru 

Ochrona, jakiej udziela gorszącym i 
szkodliwym czynom niepodległość uniwer- 
Sytecka jest jednak tak częsta i masowa, 
że wątpię, czy kurczowe chwytanie się jej 
może być na stałe tolerowane. Jestem 
przekonany, że ołtarz biblijny, jeśliby nie 
uśmiercał, to przynajmniej odrzucałby od 
siebie zbyt częstych amatorów przywileju 
pobłażania. Nie można dopuścić, by jedną 
ręką miotano kamienia na spokojnych o- 
bywateli, a drugą — trzymano się stale 
hamulea bezpieczeństwa w postaci niepod- 
ległości akademickiej. 

Projekt rządowy w niczem autonom- 
ji akademickiej nie narusza, aui powagi 
akademji nie obniża. Jestto niejako PRĄD 
O SŁABEM NAPIĘCIU, wprowadzony do 
tego hamulca bezpieczeństwa, by odrzucał 
masowa szukanie ochrony i tamował nie- 
które niepożądane objawy życiowe. 

Nie wiem, Wysoka Komisjo, czemu 
wywołuje tak paniczny strach powierzenie 
realizacji norm tej ustawy Panu Ministro- 
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Oświaty. Któż więc, jeśli nie on, jako va- 
czelny Kierownik Oświecenia, ma mieć de- 
cydujący wplyw na wyższe uczelnie? 
Musimy sobie praecież raz na zawsze 
uprzytomnić: czy wolimy taką NIEPODLE- 
GŁOŚĆ AKADEMICKĄ, któraby, jako ba- 
zn niepożądanych objawów zatruwała zdo- 
bycze NIEPODLEGŁOŚCI PAŃSTWOWEJ, 


„czy też wolimy śmiały krok RZĄDOWY, 


któryhy uzdrowił rdzeń SAMORZĄDOWY 
wyższych szkół, Nasze poczucie odpowie- 
<mialności wobec społeczeństwa i państwa 
dyktuje, ażebyśimy z obu tych alternatyw 
wybrali drugą. Z tego taż wzgłędn projekt 
rządowy zasługuje na poparcie w całej 
rozciągłości. 


Nowy rabin w Sanoku, 


SANOK, 10 lutego. 
We. wtorek, dnia 31 stycznia br. odby- 
ły się tu wybory rablna miejskiego. Ka 
dydatury zgłosiło 36 rabinów. Na posie- 
dzeniu wyborczem rady gminy żydowskiej 
zjawiło się w komplecie wszystkich 12 
członków. W rezultacie 6 płosów padło 
na osobę rabina Tobjasza Horowitza, 6 
zaś na rabina Weidenfelda z Trzebini. Ze 
względu na to, że rabin Weidevfeld zre- 
zygnował ze swej kandydatury jeszcze 
przed wyborem i nigdy ua rabinat sanocki 
nie reflektował, okazały się głosy oddane 
na niego niewaźnemi. Nieważnem było też 
losowanie na korzyść rabina Weidentelda, 
przez przewodniczącego rady przy prote- 
ście większości ezłonków komisji wybor- 
czej i przedstawiciela wladzy nadzorczej, 
wicestarosty p. Ora Trznadla, przeprowa- 
dzone. Wybranym został więc rabin Tob- 
jasz Horowitz. Starostwo w Sanoku wybór 
p. rab. Horowitza już zatwierdziło (decyzją 
z dnia 10. lutego b. r. L A. W. 4/833.) 
Wybór rab. Horowitza wywołał wiel- 
kie zadowolenie. Cieszy się on howiem od 
czasu wygłoszenia swej pięknej mawy 
kandydackiej wielka popularnością i po- 


w 


ważaniem w mieście. 

Jak już w jednym z poprzednich nu- 
merów donieśliśny, używąłi przeciwnicy 
rabina Horowitza, rekrutujący się z kół 
taw. postępu. wszelkich środków, by do 
wyboru nie dopuścić. Jako ostatniego spo- 
sobu użyli wystawienia fikcyjnej kandy- 
datury, by przez to do rezultału nie do- 
prowadzić. Ale i ten środek spełzł na ni- 
czem, gdyż został jeszcze przed aktem 
wyborczym zdemaskowany. Rabin Weiden- 
feld nadesłał przed wyborem następujące 
pismo rezygnacyjne, wystosowane do człon- 
ków rady i „zarządu gminy: „Cenię sobie 
wysoko waszą poważaną gminę, nie mam 
jednak zamiaru przyjąć rabinatu w v.aszem 
mieście, jak to już raz oświadczyłem. Pro- 
szę tedy nie wciągnąć mnie do listy kan- 
dydatów. Gdyby bowiem wybór padł na 
moja osobę, mimo to absolutnie rabi- 
natu w waszej gminie nie przyjmę”. 

To niedwuznaczne oświadczenie vabi- 
na Weidenfelda zniweczyło zamiary wro- 
gów rab. Horowitza i ich walkę podjazda- 
wą, zmierzającą nietyle przeciw jego oso- 
bie, ile przeclw instytucji rabinatu wo- 
GRE (Bezet) 


—— 


* PRZYPISEK REDAKCJI: Z prawdziwą 
satysfakcją umieszczamy powyższe wywo- 
dy naszego korespondenta sanockiego, gra- 
tulująć ludności żydowskiej w nanoku do 
tak trafnego wyboru. 

Nowemu zaś rabinawi sanockiemu, p. 
rab., Tobjaszowi Horowitzowi. który jest 
naszym cenionym współpracownikiem, gra- 
tulujemy serdecznie do pięknej godności i 
życzymy blogich rezultatów pracy na no- 
wem stanowisku, 


nemu. —,Ten człowiek nie należy wprawe 
dzia do skrajnych ortodoksów, ale ubawia 
stę ich gniewu. i Lowiem uw 


grzech, gdy Żyd duje się portreto Pe 
mas! robić to, co elcscelencja rozkazuje” 
zakończył szorstko, zwrać się do 


Abrahama. 

„Nie w tym tonie! — bronił się 
gubernator „len człowiek nie jest mi 
wszak zobowiązany alu: model... Ale 
gdy cię jeszcze raz o to proszę“ zapy- 
tal Żyda — „to przecież może zrobisz to? 
Jak powiedziałem, tylko na jedną godzinę, 
może jutro rano, gdyż ja już w południe 
odjeżdżam..* 

Naturalnie Żyd więcej się nie ociągał 
i następnego ranka odbyło się pozowanie. 
Gubernator bardzo uprzejmie zabawiał się 
z Żydem | podarował mu na pożegnanie 
bursztynową fajkę. Ta fajka i opowiada- 
nia Abrahama o jego rozmowach z guber- 
natorem były przedmiotem dyskusji mie- 
szkańców Winnicy jeszcze przez tygodnie. 
Szklarz nie mógł dość nachwalić uprzej- 
mości dostojnego swego patrona; tylko o 
szkicu wyrażał się nieco lekceważąco. On 
sam, chociaż swą własna twarz wystarcza- 
jaco dobrze zna, nie ruógł się w tej baz- 
graninie kresek ołówkówych rozpoznać. 
Wyrządzał ale przez tę ocenę talentowi 
gubernatora wielka krzywdę: był to praw- 


dziwie piękny i charakterystycznie ujęty 
szkic, 

Tego zdania była zresztą w kilka mie- 
slęcy później wysoko postawiona dama 
dworu w Petersburgu, kiedy jej guberna- 
tor pokazał obraz, Była to spokrewniona 
z domem cesarskim, wyróżniająca się swym 
zinysłem piękna, hrabina L., która nie bez 
szczęścia próbowała sił jako malarka obra- 
zòw treści historycznej. „Wspaniałe“ — 
zawołała 1 jej oczy błysnęły „Jaka pię- 
kna głowa pałajarchy! Jaki wymarzony 
modei na patrjarchę Abral'ama w scenie 
biblijnej, którą od lat pragną namalować! 
Zawsze odwlekałam wykonanie tegoż, po- 
nieważ nie mogłam znaleźć całkiem odpo- 
wiedniego modelu... Proszę, zostaw mi Pan 
ten obraz!” 

— „Z przyjemnością, dostojna Pani*— 
zapewnił generał — Ale ja oein io 
tego człowieka się Pani postarać.. 

—,0* — zawołała hrabina — „czy 
sądzi Pan, że to byłoby moźliwe.. To by- 
łoby naprawdę wspaniałe!" 

— „Nic nie jest niemożliwe, gdy Pani 
rozkazuje!“ — odpowiedział elsgancko ka- 
waler. — „Zresztą nie będzie to wcale ta- 
kie trudne. Ten człowiek chętnie ta 
zrobi za pieniądze i dobre słowa. On mie- 
szka w Winnicy; imię jego wprawdzie mi 
wypadło z pamięci, ale mój adjutani z pe- 


jeszcze znał. Jeszcze dziś 
dam mu rozkaz; on z pewnością sprawę 
szybko i składnie załatwi. Najpóźniej do 
tygodnia będzia Pani miała tutaj model” 

Adjutant pamiętał rzeczywiście jeszcza 
nazwisko, nawet wszystkie inne szczegóły, 
nawet i to, ża Abraham przez chwilę za 
strachu przed fanatyzmem swych współ- 
wyznawców wahał się. Ale i hez tego wy- 
dawałaby mu się rekwizycja drogą urzędową 
jedynie pewną. Nie można było w żadnym 
wypadku dopuścić do tego, aby hrabina l. 
czekała. I tak zatelegrafował do kancelarji 
gubernatorskiej w Kamieńcu Podolskim, 
żeby natychmiast wydano Żydowi Abraha- 
mowi Weinkaferowi w Winnicy polecenie 
natychmiastowego udania się do Peters- 
burga, gdzie niezwłocznie po swem przy- 
byciu ma się zameldować u gubernatora, 
który też poniesie koszta podróży. Należy 
dodać Żydowi zaufanego człowieka na to- 
warzysza. 

"Telegram odebrał wiceguberuator i 
byłby on tem może zdziwiony, gdyby miał 
więcej na to czasu. Ale tak rozkazał szyb- 
ko jednemu z jego kancelistów sprowa- 
dzić Żyda najkrótszą drogą i pod eskortą 
do Petersburga. Radca kancelaryjny nia 
miał przypadkowo też czasu i dlatego wy- 


dał tylko polecenie swemu sekretarzowi, 
z małą zmianą, że użył wyrażenia „zaare- 
sztować*. — (Dok. nast.) 


wnością, będ 


Baka UAE Ń 


Mały Promień 


Dodatek dla młodych czytelników „Promienia*. 


Niezmiernie ciekawe były koleje losu 
jednego z najwybitniejszych naszych uezo- 
nych, rabbi Akiby. Sława jego i dzieła 
przetrwały wieki, a imię dziś jeszcze pow- 
tarzane jest z ogromną czcią i uwielbie- 
niem. Posłuchajcie więc kilku ciekawych 
epizodów z jego życia. 

Otóż rabbi ten był przez dugie lata 
zwyczajnym pasterzem i trudnił się wy- 
pasaniem trzód pewnego bogatego obywa- 
tela jerozoliniskiego. Nauką zupełnie się 
nie zajmował, nie umia? nawet pisać ani 
czytać, a © uczonych i mędrcach wyrażał 
się jak każdy pasterz, raczej z pogardą, 
nie mogąc pojąć jak zgłębianie ksiąg może 
być jedynem zajęciem człowieka. A że 0- 
bowiązkl swa wypełniał uczciwie i sumien- 
nie, zjednał sobie wkrótce zaułanie swego 
pana, Co więcej zwróciła nań też uwagę 

córka tegoż i coraz większą obdarzać go 
zaczynała sylmpatją. Doszło wreszcie do te- 
go, że oddala mu swą rękę, wprawdzie 
wbrew woli ojca, ale pod warunkiem, że 
porzuci swój dotychczasowy zawód i po- 
święci się nauce. 

(puścił więc pasterz-nieuk, co dawna 
już wyrósł z dziecięcych łat, dom swego 
pana i udał się na dluga wędrówkę, by u 
znanych mędrców nauc się zpłębiania 
świętych ksiąg. Opowiadają, że pewnego 
rasu, nasanrym początku tej swej wędrówki, 
zatrzymał się Akaba przy studni, obok któ- 
rej zauważył kamień głęboko wy: ony. 

— „to tak wydrążył ten kamień- 
zapytał się przechodzącego właśnie 
wieka. 
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„Krople wody” — brzmiała odpe- 

wtedź które stale tu spadają. 
Słowa te wywołały w duszy Akiby 
dziwny jakiś oddźwięk. Jeżeli woda pa- 


trafi wydrążyć taki twardy kamień— my- 
ślał sobie — to może słowa naszego pra- 
wa zmiękczą me serce i umysł i uda mi 
się wytrwałością i pilnością zgłębić tajem- 
nice świętych ksiąg. 

Udał się więc zaraz do zwykłego na- 
uczyciela, by zapoznać się z alfabetem i 
pismem świętem, bo dotychczas nawet pi- 
sać ani czytać nie umiał. A że był niezwy- 
kle pilny i zdolny, opanował to w bardzo 
krótkim czasie i zaczął u poważnych i 
ogólnie wtedy znanych i uczonych zapo- 
znawać się z zasadami naszej świętej na- 
uki. Przez cały czas swych studjów był 
bardzo biedny i nieraz cierpiał głód. Dzien- 
nie wydawał na swe utrzymanie sumę 
uzyskaną ze sprzedaży połowy wiązki ało- 
my, zaś resztę zużywał na posłanie i oświe- 
tlenie. 

— „Wszak dusisz się w dymie“ — 
mówili mu nieraz sąsiedzi. — „Sprzedaj 
nam lepiej twą słomę i kup sobie trochę 
oliwy, a przy świetle lampy oliwnej łat- 
wiej ci będzie studjować”. 

— Słonia daje mi potrójną korzy; 
brzmiała odpowiedź Akiby. — „Mogę nie- 
tylko dłużej studjować przy jej świetle, 
ale mam też z niej posłanie, a przytem 


życia rabbi Akiby. 


mnie ogrzewa”. 

Tak upływały dni, miesiące i lata. 

Ale i żonie Akiby nie wiodła się w tym 

czasie lepiej. Ojciec jej, oburzony, że wbrew 
jego woli poślubiła prostego, niewykształ- 
conego pasterza, wypędził ją z domu i wy- 
dziedziczył Biedna kobieta pozomała jak 
na lodzie, bez żadnych środków i zmu- 
szona była wieść marne: życie, utrzymując 
pracą swych rąk. 
Tymczasem Akiba, który nie ustawał 
na chwilę w swych studjach, uzyskał dzię- 
ki nieznordowanej swej wytrwałości i 0- 
gromnemu pragnieniu wiedzy, poważne 
stanowisko wśród uczonych. Z biegiem 
czast przestał być uczniem, stał się zna- 
nym i cenionym natczycielem, do którego 
garnąć się zaczęły liczne rzesze żądnych 
nauki młodzieńców. Wreszcie, po dwuna- 
stu latach tułaczki, zdecydował się wrócić 
do ojczystego miasta. Gdy przybył tam, 0- 
foczony licznemi zastępami uczniów, nikt 
nie mógł poznać w nim owego pasterza, 
który przed laty opuścił owce swego pana, 
by poświęcić się nauce. Wśród rzeszy wi- 
tających go obywateli zauważył Akiba 
pewnego starca, który właśnie zwrócił się 
z zapytaniem de jego zony, jak długo je- 
szcze zamierza czekać na męża, który ją 
opnścił i pewnie dawno o niej zapomniał. 
Ale dzielna kobieta, taką nm dała 
odpowiedź: Jeżeli tak długo jest nieobecny, 
to czyni to za moją wiedza i zgodą. Oby 
tylko został wielkim i słynnym uczonym ! 
W takim wypadku chętnie bym się zgo- 
dziła. by jeszcze raz tak: długo został poza 
domem. 

Akiba, słysząc te słowa ej wiernej 
małżonki, pomyślał sobie: to jest znak z 
nieba, a takiego znaku nie powinno się 
lekceważyć. Nie zastanawiając się długo, 
opuścił znów, niepoznany jeszcze przez ni- 
kogo, rodzinne miasto i począł kształcić 
się dalej. Znów minęły długie miesiące i 
łata. A po upływie dalszych dwunastu lat 
powrócił ze zdwojoną liczbą uczniów. Całe 
miasto witało go z wielką radością. Wszys- 
cy oddawali cześć wielkiemu uczonemn, 
którego sława dotarła tak daleko, 

Między tinm wcisnęła się teź uszczęśli- 
wiona żona rabbiego, która chciała rzucić 
mu się dg nóg. Uczniowie, którzy oczywi- 
ście nie znali tej ubogo ubranej i niepo- 
zornie wyglądającej kobiety, starali się ją 
odepchnąć. Ale rabbi Akiba, natychmiast 
poznał w niej swą wierną małżonkę i tak 
im powiedział: Pozwólcie się zbliżyć tej 
szlachetnej kobiecie, gdyż jej zawdzięczam 
wszystko. Ża jej radą i przez jej poświę- 
cenie zdobyłem światło wiedzy i stałam 
się waszym nauczycielem. Ta moja wierna 
żona, gdyby nie ona, byłbym dziś jeszcze 
pasterzem - nienkiem. 

O przyjeździe wybitnego uczonego do- 
wiedział się toż i teść jego, ale nie miał 
pojęcia. że to ten mędrzec niegdyś u nie- 
go pasał trzodę. Od dłuższego czasu żało- 
wał swego ostrego wystapienia wobee cór- 


ki i chętnieby się zwolnił z danej sobie 
przed laty przysięgi, że ja wydziedziezy i 
do swego domu nie wpuści. Udał się więc 
do meznajomego uczonego w nadzieji, że 
ten przysięgę, w chwili podniecenia złożo- 
ną, unieważni. Rabbi Akiba nie dał się po- 
znać swemu teściowi łecz zapytał go, czy 
hyłby też tak przysiągł, gdyby przeczuwał, 
że zięć jego kiedyś zasłynie jako uczony. 

— Nigdy w życiu! Przeciwnie; chętnie 
byłbym się zgodził na takie małżeństwo 
mej córki, gdyż nie odstraszało mnie zwy- 
kłe ubóstwo, lecz ubóstwo duchowe, brak 
zrozumienia dla wzniosłej naszej nauki. 
Gdyby zięć mój był znał bodaj jeden roz- 
dział Talmudu, byłbym dał moje pozwolenie. 

— Wiedz tedy — rzekł rabbi Akiba — 
że ja właśnie jestem twym zięciem, któ- 
rego odtrąciłeś z powodu nieuctwa. 

Po tych słowach rzucił się mu uszczę- 
śliwiony teść do nóg blagają:o przebacza- 
nie, które z łatwością uzyskał. Przeprosił 
się też zaraz z córką i ofiarował jej zna- 
cang część swego dużego majątku. P.B. 


Głosy naszych młodych czytelników. 


Nasza szkoła. 


Jestem uczenicą „Bajs Jakow“. Do- 
piero dwa lata minęły, jak zaczęłam do 
tej szkoły uczęszczać, a jednak więzy, ja- 
kie mnie z nią lączą, są tak silne, że żad- 
na moc ludzka nie byłaby w stanie ich 
przerwać. 

Życie nasze w „Bajs Jakow* przypo- 
mina piękny dztonek letni, kiedy słońce 
wschodzi na widnokręgu, by przez cały 
dzień służyć ludziom swem ciepłem i jas- 
nością. Opiszę wam wieczór sobotni w na- 
szem gronie. 

W sali panuje mrok. Wszystkie sie- 
dzimy skupione, jak jedno rodzeństwo, a- 
le jeszcze bardziej zbliżone, wszystkie, jak 
jedna osoba, bo te same uczucia nami o- 
władają, A w środku siedzi nauczycielka, 
która nas łączy i zespala, niby matka w 
gronie swych dzieci. Na chwilę zalega ta- 
temnicza cisza. 

Wkrótce zostaja ona przerwana i sly- 
chać cichy ała uczuciowy głos śpiewu, 
który zlewa się razem i jako piękne gra- 
nie w echo się zamienia. 

Pleśn nasza wypowiedziana jest w 
słowach „Aszrajna”. O,jak szczęśliwy jest 
ten naród, któremu przypadła w  udztale 
być wybranym z wszystkich innych. Jak 
szczęśliwe jesteśmy my wybrane córki te- 
Godne musimy stać się tego 


go narodu. 
imienia! 

Czy w tej chwili jakiś przechodzień 
na ulicy wyobraża sobie, że u nas opodal 
w szkółce przebywa grupa szczęśliwej i 
zadowolonej młodzieży, zadowołonej nie 
gwarem biilanek. lecz dokładnaem wykony- 
waniem przepisów religijnych? 


ER OM IAR 


Ruch „Bajs Jakow“ w mieście naszem 
rozwija się coraz bardziej. Mamy to do 
zawdzięczenia drogiej naszej nauczycielce 
p. Kirszenbanm, a zarazem wielkim stara- 
niom, jakie na tem polu kładzie nasza 
vzcigodna i kochana kierowniczka pani 
rabinowa Lówinowa. 

Chcę wyrazić w imieniu nas wszys- 
tkich słowa wielkiej, gorącej podzięki dla 
tych osób. które poświęcają się dla nas. 


M, KNELLER 
uczenica „Rajs Jakow” w Rzeszowie. 


Rozwiązanie zagadki 
z Nr. 5. 

1) Arabja, 2) Gdynia, 3) Ukralna, 4) 
Dawid, 5) Andy, 6) Sara, 7) Izrael, 8) Zima, 
9) Ryga, 10) Antysemitu, 11) Ekonomja, 


zgłoskowej 


12) Lublin. Początkowe litery: AGUDAS 
IZRAEL. 

Rozwiązanie wizytówek: LEKARZ, 
ADWOKAT. 


"Tratfue rozwiazania nadesłali: 
J. Kohon, I ublin; N. Gittłer, M. Kohn, 
Sosnowiec; S. Horowicz, Pabjanice; F. 


Wachsmann, Z. Goldberg, Oświęcim; R. 
Hiłcz, S. Schneid, N. Lamet, Sambor; D. 
Melamet, R. Liebermann, Lubaczów; H. Fel- 
man, Pińczów; A. Bursztyn, Goworowo: 
L. Kryplańska, Chełm Lub; R. Sieradzka, 
Koźminek: J. Dym, Rozwadów; IL. Finkel- 
sztajn, Ł. Sztajner, Janów Lub; A. Mitller, 
Dobromil; Ch Lichtig, Maków Maz.; M. Lip- 
Szyc, Warka; S. Brumer, Dolina; D, Unger 
Pacanów; J. Wolf, B. Klagsbald, Radomyśl; 
M. Rak, Lipno; N. Finkelsztajn, Stanisła- 
wów; A. Mozes, Rzeszów; Ch. Kreitner, Bu- 
czacz; F, Rosenberg, Tarnów: E. i £. Grun 
Wieluń; Z. Blatt, Lwów; M. Goldsziak, So- 
chaczew; A. Antmann, Mościska, 

Trafne, lecz spóźniona rozwiązania ła- 
migłówki z Nr, 4 nadesłali: 

G. Englavd, Sosnowiec, S. Stein, Ży- 
daczów, M. Lustig, Ch. Weismau, R. Feld- 
stein, Kałusz. 


Zagadka. 
ułożył Abraham Müller, Dobromil. 


Podane poniżej zgłoski przestawić w 
ten sposób by utworzyły Imiona i nazwis- 


ka pięciu znanych działaczy agudystycz- 
nych; 

a, baum, birn, chr, heim, ja, jer, kób, 
le, lo, ma, mann, mon, na, pi, ra, ro, ron, 
Sa, sen, sza, tan, win. 


Wizytówki, 


nadesłał A. Bursztyn, Goworowo. 


0, R. DAKTER 


Czem są ci panowie? 


Litery powyższe należy przestawić w 
ten sposób, aby utworzył się zawód obu 
panów. 

Rozwiązania obu zagadek jakoteż na- 
zwiska czytelników, którzy nadeślą trafne 
rozwiązania (pod adresem; Dr. P. Blattowa, 
Lwów, Jaglelońska 11) umieścimy w naj- 
bliższym numerze, 


Życie żydowskie w Polsce. 


Rzeszów 


OŚWIADCZENIE ORGANIZACJI » AGU- 
DAS IZRAET«. Pan Majer Horowitz, pre- 
zes organizacji „Agudas Izrael* w Rza- 
Szowie, nadsyła nam następujące oświad- 
czenie: 

„Imieniam organizacji „Agudas Izrael“ 
protestuję najenergiczniej przeciw niesły- 
chanemu postępowaniu obecnych włodarzy 
tutejszej gminy żydowskiej, którzy na 
jednen) z ostatnich posiedzeń zarzadu ginin= 
nego „wybrali“ komisję wyborczą dla prze- 
prowadzeniu przyszłych wyborów i pomi- 
nęli zupełnie „Agudas Izrae 

Zamiast przedstawi 
grupowań relijgijnych w mieście, jak to 
nakazuje regulamin wyborczy, powołano 
da komisji niemal wyłącznie ludzi „włas 
nych* | pominięto najważniejsze ugrupo- 
wania religijno, |akiom jest „Agudas Izra- 
el“, posiadające w Rzeszowie dwie insty- 
tucja szkolne („Bajs Jakow“ i „Jesodej 
Hatora") o blisko 400 uczniach, liczne 
związki młodzieży („Ceirej Agudas izrael" 
„Menora“, »Pirchej«), własny związek ro- 
botników religijnych (»Poalej Agudas Izra- 
ele) oraz sotki zwolenników wśród oby- 
watelstwa żydows! 

Zə składu komisji wyborczej wynika, 


że obecni włodarze kohalni idą na »robte- 
niec wyborów, gdyż już przy pierwszej 
czynności wyborczej ustanowieniu ko- 
misji — zostały pogwałcone prawa nader 
licznego odłamu religijnej łudności żydow- 
skiej, reprezentowanego przez »Agudaa [z- 
raele. 

Jest tu wypadek dutąd niebywały w 
calam Państwie,by przy ustanawianiu ko- 
masji z pośród ugrupowań religijnych po- 


(Od naszych korespondentów.) 


minąć największe — „Agudas izrael“. 
Przeciw temu protestujemy i oświadczamy, 
że bronić się będziemy wszelkiemi siłami 
przeciw popwałcenin naszych praw. 

(=) MAJER HOROWITZ 


Prezes org. „Agudas Izrael“ 
w Rzeszowie. 


Oświęcim. 

REFERAT REGINY. W dniu 29 
stycznia wygłosiła nestorka tut, szkuły 
„Bajs Jakow“ p. Wolfowa referat poświę- 
cony sprawie propagandy na rzecz fundu- 
Hajiszuw". 
Dzięki energji p. Wollowej została zało- 


szu palestyńskiego „Keren 
żona ostatnio w Oświęcimiu też organi- 
zacja rel. młodzieży żeńskiej „Bnos Agu- 
das Izrael“, Słowa p. Wolfowej wryly się 
głęboko w serca słuchaczek i należy się 


spodziewać, że ukcja odniesie pożądane re- 


zultaty. Odczyt nagrodzony został oklas- 


kami. 
M. W. 


Ustrzyki Dolne. 


BAJS JAKÓW, Ustatnio przprowadzo- 
no reorganizację szkoły. Na czele nowego 
komitetu stoją p. rabin Abraham Reinman, 
prezes kahału p. Mendel Potaszer, wice- 
prezes kahału p. Zische Tratner oraz pp. 
Hersch Brand, Hersch HRrandwein, Abra- 
ham Achtel i Naftali Horowitz. 


ZEBRANI AGUDYSTYCZNE. Z po- 
czątkiem stycznia bawił w naszem mie- 
ście p. R. Winkler z Przemyśla. Wystąpił 
on z mową na publicznem zebraniu. Sjo- 
niści próbowali przeszkodzić mówcy, ale 
to się im nie udało. P- Winkler nawoły- 
wał do posyłania dzieci do żydowskich 


szkół religijnych. Pod koniec znów próbo- 
wano wywołać zatnieszanie i zatrzeć wra- 
żenie referatu, co ale znów pozostało bez 
rezultatu. Przy śpiewie hymnu agudystycz- 
nego rozeszli się zebrani w podniosłym na- 
stroju. Wieczorem odbył się referat p. 
Winklera specjalnie dla kobiet, poświęco- 
ny propagowaniu idei „Bajs Jakow“ i żeń- 
skiej organizacji młodzieży „Bnos Agudas' 
lzrael*. Natychuiast dokonano wyboru 
komitetu, dla przeprowadzenia wniosków 
referenta. Ponadto wygłosił p. Winkler o- 
sobny odczyt dla młodzieży. 

(M. R) 


Tyszowce. 


SZKOŁA „BAJS JAKÓW*, W styczniu 
b.r. została w Tyszowcach założona szko- 
ła „Bajs Jakow“, Kieruje nią nauczyciel- 
ka p. Chana Prinz z Jarosławia, uczęszcza 
zaś do szkoły 75 dzieci. Przy zoręanizo- 
waniu szkoły zasłużyli się bardzo p. M. 
Kestenbaum, J. Morensztajn i S$: Hochge- 
lernter. 


(AJ 


Rymanów. 


CEIREJ AGUDAS IZRAEL. W  tutej- 
szej organizacji nastąpił ostatnio po dość 
długiej bezczynności zwrot ku lepszemu 
Odbyło się ogólne zebranie członków, na 
którem dokonano wyboru zarządu w skła- 
dzie: M. Horowitz, przewodniczący, J. Cy- 
tronenbaum, sekretarz, Ch. Weitman, skar- 
bnik, oraz pp. Fluhr J. Teitelbaum i J, 
Silberman, członkowie. Nowy zarząd wy- 
łonił już komisje dla kursów wieczoro- 
rowych. (0dbył ste ponadto referat p. Ho- 
rowilza. 


* ROM A 


PAS l a i a o a e e =: 


BAJS JAKOW. Jeszcze z początkiem 
zimy została założona szkoła „Bajs Jakow“ 
pod kierownictwem nauczycielki p. Gold- 
stoff z Krakowa. Do szkoły ucz: za 120 
dzieci. Ostatnio odbyla się w szkole uro- 
czystość channkowa, wykonana przez! u- 
czeniee, Wrażenie było bardzu wielkie. 


(1) 


Tarnobrzeg 

ODCZYT P. MAJERA HOROWITZA 
Z okazji roczniczy zgonu tu. sławnego 
tadyka-rabina Szyjego Horowitza (autora 
„Aferes Jeszyja”), bawil w Tarnobrzegu 
wnuk rabina, p. Majer Horowitz, prezęs 
org. „Agudus Izrael w Rzeszowie. Ko- 
rzystając z tego, urządziła tut. organizacja 
ogólne zebranie z udziałem gościa. Agro- 
madzenie zagaił p. A. Ost, poczem p. Ho- 
rowitz wygłosił referat na temat; da- 


nia Agudas lzrael w pierwszym okresie 
jej stworzenia i jej obecne dażenia*. W 
obszernem przemówieniu naświetlił prele- 
gent różne problemy, stojące obecnie na 
porządku dziennym, a w szczególności 
sprawę wychowania młodzieży ortodoksyj- 
nej w duchu. ściśle religijnym. Pozatem 
bardzo trafnie zilustrował stosunki jeszcze 
obecnie panujące w niektórych sferach na- 
wet religijnych, nie odcznw. 
mb nie cl 
ków nnty 


ych jeszcze 
atalnych skut- 
ligijnej prasy. Doskonałe prze- 
mówienie było kilkakrotnie przerywane 
lucznemi oklaskami. Przewodniczący ze- 
brania p. Ost i prezes honorowy Agudy 
p. Haar w serdecznyshi słowach podzięko- 
wali następnie p. Morowitzowi za jego 
piękne wywody. 


cych odczuwać t 


A. ALIF, 


Z życia żydowskiego zagranicą. 


Szighet. 


Ostatnio daje się zauważyć w Trans- 
sylwanji wiekie zrozumienie dla problemu 
palestyńskiego. Na odbytej w Szighet kon- 
ferencji tej sprawie poświęconej wzięło u- 
dział przeszło 200 delegatów i 1000 goś- 
ci. Bezpośredniej przyczyny należy dopat- 
rywać się w strasznym kryzysie, Tozsze- 
rzającym się tu coraz bardziej. Wiele osób 
wywędrowało juź do Ameryki południowej 
i do Hiszpenji, gdzie ale wszyscy doznali 
wielkiego rozczarowania. Natomiast tym 
którzy udali się do Palestyny powodzi się 
lepiej. To spowodowało, że ruch palestyń- 
ski w krajach karpackich wzrósł bardzo 
na sile. Młodzież poświęca się hachszarze, 
wieln ma nawet już certyfikaty i w naj- 
bliższym czasie udaje się w podróż do 
Palestyny. 

Jest ponadto 500 rodzin, które cheia- 
łyby wyemigrować da Palestyny, nie ma 
ale wystarczających funduszów by w myśł 
przepisów emigracyjnych móc być zaliezo- 
nym do kategorji „kapitalistów". Nie mo- 
gą zaś korzystać z certyfikatów z powo- 
du przekroczenia dozwolonego wieku. Po- 
wstała tedy organizacja, która postawiła 
sobie za cel, aby uzyskać podwyższenie 
ogólnej sumy dla tych wszystkich rodzin 
na 20.000 Ł, która ta suma może wystar- 
czyć w przyszłości emigrantom przy ich 
osiedleniu się w kraju. 

Konferencja w Szighet wyłoniła ko- 
mitet, który będzie się zajmował osiedle- 
niem się miejscowych Żydów religijnych w 
Palestynie. Koloniści będą się musieli zo- 
bowlązać słnżyć odbudowie kraj:: jedynie 
w dnchu ściśle religijnym, odpowiadają- 
cym tradycji. Postanowiono przedsiąwziąć 
szeroko rozgałęzioną propagandę dla u- 
zyskania potrzebnych funduszów. Odrazu 
na miejscu zebrano 25.000 lei. 


Amsterdam. 


Z inicjatywy działającego tu od dzie- 
siątek lat stowarzyszenia „Schmiras Schab- 
bos“ proklamowano ostatni tydzień stycz- 
nia i pierwszy lutego jako » tygodnie so- 
boty.« Zostały urządzone we wszystkich 
większych punktach kraju zebrania celem 
propagowania świętości soboty i bezwzelę- 


Redaktor odpowiedzialny: Alter Meilech Chill, Rzeszów. 


dnego przestrzegania przepisów sobot- 
nich. Tego rodzaju zgromadzenie odbyło 
się już w Rotterdamie, gdzie z referatem 
wystapil p. B. M. Slagter, wiceprez sto- 
warzyszenia, jakoteż rabin Saarlouis, M. v. 
Gelderen i nadrabin Davids. W Amsterda- 
mie stworzono wystawę przedmiotów, 
związanych ze święceniem soboty: lamp 
sobotnich, kielichów. kandelabrów, obru- 
sów i tp. Wystawa znajduje się w 2 pięk- 
nych salach budynku „Bejs Izroel* a skła- 
da sią z zabytków żydowsko-historycznego 
muzeum, bibijoreki gminnej i prywatnych 
włascicieli. Duża miejsca zajmują ponadto 
obrazy historyczne o treści sobotniej. Po- 
wszechną uwagę wzbudza pierwsze kom- 
pietne wydanie dziela Ibn ry, w którem 
autor wykazuje, że tradycyjne rozpoczy- 
nanie soboty cze w piątek wieczorem 
ma swoje uzasadnienie. Ponadto znajdują 
się na wystawie też wszystkie nowoczes- 
ne urządzenia, ułatwiające przestrzeganie 
przepisów sobotnich, jak automatyczne 
kontakty elektryczne celem  zgaszania 
światła i tp. Otwarcia wystawy dokonali 
pp. nadrabin Onderwyzer, Ketzer i E. Ascher. 


Londyn 


Skandal, który miał miejsce w jesieni 
r. u. w Jobabnisbury, odbija się jeszcze 
wciąż żywem echem na łamach prasy. 
W Johannisburgu bawił mianowicie uczo* 
ny angienlski l)r. Robert Broom, który na 
szeregu odczytów | referatów wyrażał się 
bardzo radykalnie o problemie małżeństwa. 
Jako swój ideał przedstawiał on stosunki, 
w których nrałżeństwo jest zupełnie do- 
wolne. Wywody Dra Krooma dostały się 
do prasy i wywołały straszne oburzenie 
wśród dnchownych wszelkich wyznań, po- 
nieważ Dr. Broom twierdził teź, że spra- 
wy małżeńskie wogóle nie powinny mieć 
nic wspólnego z religją. a należeć powinny 
do sfery działania biologów. Tylko „nad- 
rabin“ Johannisburgu, Dr. Landau. miał od- 
wagę wypowiedzieć się za stanowiskiem 
Dra Brooma. Dr. Landau twierdził. że wo- 
góle nie jesi konieczne zawieranie małżeń- 
stwa stosownie do przepisów religijnych ! 

Wystąpienie Landaua wywołało olbrzy- 
mie wzburzenie i to nietyllcó w kołach or- 


todoksyjnych, ale i w sferach postępowych 
Już z samego tytulu swego stanowiska 
miaf Landan chyba obowiązek nie obrażać 
religii żydowskiej i nie występywać wrogo 
wobec niej. Jest to rzeczywiście ubolewa- 
nia godne, że osoby tego rodzaju jak Dr. 
Landau, mają odwagę mianować się vahi- 
nami i niema żadnoj władzy, xtóraby mo- 
gła uniemożliwić tego rodzaju wykorzys- 
tywanie godności rabinackiej. 


O M 


Ortodoksysze 
Jugendbletter 


-wielki miesięcznik ortodoksyjny - 


organ młodzieży ortodoksyjnej 
„Ceirej Agudas Izrael“. 
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— POLECA: — 
hurtowny skład win zagra- 
nicznych w najlepszych ga- 
tunkach oraz wytwórnię 

wina i miodu 
PO CENACH BARDZO UMIAR- 

KOWANYCH. 
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